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I l i i  i i
X W a r s z a  w y donosi nasz korespondent 

( Y ) :
Były poseł do Damy. adwokat Aleksander 

Lednicki, przybywa do Warszawy w sobotę i 
wygłosi w sali Filharmonii w niedzielę odczyt 
,HÓ trzech konstytucjach Polski" (15 maja, Ks. 
Warszawskiego i Królestwa kongresowego).

W e środę w południ, agenci ochrony z po- 
liicyą dokonali rewizyi w mieszKanin literatki 
p. Bronisławy Ostrowskie j przy ul. Nowy Świat 
nr. 21. Zabrano kilkanaście listów prywatnych. 
Nikogo nie aresztowano.

Z więzienia w twierdzy Brześć Litewsk. u- 
wolinono p. Jerzego Herynga, zaaresztowanego 
daia l(i grudnia z. r na zebraniu przy ulicy 
Przemysłowej P. Ileryngowi polecono w ciągu 
ii dni wyjechać za granicę.

Były dyrektor fabryk metalurgicznych w Ka- 
mienskoje, obecnie właściciel dóbr ('budowo, p. 
isMukiewicz, ofiarował 7000 rubli na rzecz 
4-kIasowej szkoły w Kutnie, która ma powstać 
pod egidą Macierzy szKolnej.

X >  L i m a .
(1 e(. , N fletormy" z 5 kwietnia.)

Płuereburfl. (Pet Ag. tel.). Duma prowadzi 
w dalszym ciągu dy.skusyę budżetuwą.

Na wczoraj.szem posiedzeniu dep. K a r a ­
li z o w s k i (socjalista ludowy) oświadcza imie­
niem swego stronnictwa, żo uważa uprawnienie 
Dumy w dziedzinie budżetu za nic nie zna­
j ą c e  i dlatego zrzeka się parlamentarnego tra­
ktowania budżetu

Mowa Steckiego
Poaei Stecki w mowie swej zaznacza, żo 

Kzadkłaaania budżetu Dumie nie powinno być
Tyłka c z c z ą  lormalnością JBndżei n a  leże uważać 
nie ako za odzwierciedlenie polityki wewnętrz­
nej Mówca poruszył jako bardzo ważną spra­
wy tmcłiowania się rządu wobec rozmaitych na­
rodowości w  państwie. Stan rewolucyjny, w ja­
kim obei me znajdują się wszystkie okolice pań­
stw*, nie wyniknął z luomożliwych do przezwy­
ciężenia trudności, lecz jest oznaką wielkich 
r&tuii; m.ędzy życiem politycznem a jego for­
mami, Życie to jest tak skomplikowanem, że 
rząd, opierając się na systemie biurokratycz­
nym, jest ou narodu izolowanym. Oto jest przy­
czyna, dla której, apelując do sił społecznych 
w duchu rozwoju Rosyi. należy przedewszy.it- 
kiem zabezpieczyć wolność obywatelską, usunąć 
Ir krain wszelkiego rodzaju ograniczenia i prze­
prowadzić dzieło odrodzenia. Mówca nio widzi, 
sny minister skarbu d obi ze zrozumiał to wiel­
kie zadanie rządu. W  przedłożonym budżecie 
wielka część wydatków odnosi się do gałęzi 
weprod aktywnych. Nie widać, aby rząd miał 
2%QUttr zagwarantowania podstawowych piaw

obywatelskich, aby chciał przeprowadzić refor­
my w duchu samorządu, (ej radykalnej reformy 
zasadniczej, bez której odrodzenie Kosyi jest 
niemożiiwem.

Nie widać w budżecie ślad u w dążności wy­
pełnienia żjczoń narodowości, które tworzą 
państwo rosyjskie Te narodowości znajdują się 
w warunkach nieznośnych. Rząd prześbuu je 
je, ciemięży, traktuje jak wrogów. Wśród tycli 
narodowości znajduje Mą jedna narodowość, na­
rodowość p o l s k a ,  któru pracz swoją doj­
rzałość polityczną zajmuje pierwszo miejsce, 
która tworzy przednią straż w walce o wol­
ność, Naród polski n i e z a n i eje'h a t e j  w .a I- 
k i  przed urzeczywistnieniem swych pragnień, 
zanim nie otrzyma swobody rozwoju. Kraj nasz 
jest przejęty chęcią pracy. Nasz naród stał się 
silnym i zgodnym jest w w a l c e  p o d  h a ­
s ł e m  a u t o n o m i i .  Budżet przedioż.ouy Du­
mie lekceważy nasz kraj, ogranicza się do wy­
datków na policyę administracyjną i inne uie- 
podnktywne instytucje rządowe, futeresa na­
rodu w* Królestwie Dolskiem będą zaspokojone 
tylko wtedy,, jeżeli naród polski otrzyma prawro 
badania swego budżetu, jeżeli będzie miał swrój 
własny s e j m  n a r o d o w y .

Należy jednak jeszcze podnieść, że naród 
polski nie zadowoli się samą tylko autonomią 
Polski, jest bowiem jeszcze także wielu Pola­
ków’, którzy mmszkają w innych c/ęściach Ro­
syi, którzy spełniają wszystkie te obowiązki, 
'akie nakładają ustawy na obywateli rosyj­
skich, a pomimo tego nie posiadają tych praw, 
co ci ostatni. Rząd ich ciemięży, obniża ich po­
ziom kultury, wyniszcza źródła ich dobrobytu, 
sieje ślepą nienawiść przeciw nim i prowokuje 
przeciw sobie narodowości i wyznania. Nie 
masz innego wyjścia z tego smutnego położe­
nia, jak z u p e ł n a  r ó w n o ś ć  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i  w R o s y i ,  bez .różnicy wyznań 
i narodowości. Naród polski nie może pozostać 
obojętnym widzem walki o wolność, prowadzo­
nej przeciw rządowi biurokratycznemu. Budżet, 
przedłożony Dumie, jest obrazem finansowej go­
spodarki, prowadzonej przez autokratycznych 
urzędników/ przeciw narodowi i po części prze­
ciw ustawie. Naszym celem jest wyświetlenie 
znaczenia obecnych stosunków, a n a r ó d  p o l ­
s k i  w t y m  c e l u  p o ł ą c z y ł  s i ę  z g r u p a ­
mi  o p o z y c y j n e m i  w Du mi e .

Minister skarbu K o k o w c e w ,  odpowiadając 
na wywody Steckiego, podnosi przedewszyst- 
kiera, że nie spodziewał się dzisiaj dyskusji 
nad ogólną polityką, gdyż tylko budżet stoi na 
porządku dziennym Hi,aster występuje przeciw 
twierdzeniu Steckiego, jakoby w Dumie znaj­
dowały się dwa wrogie obozy. Tu niema, mó­
wił mfnisbor, żadnych wrogów narodu, są tylko 
przedstawiciele narodu, powołani z woli monar­
chy, którzy mają dać wyraz potrzebom ludno­
ści, a obok nich są ministrowie, powołani ró- 
wnioż z wruli monarchy, których obowiązkiem 
jest baczne śledzenie tego, co się w Dumie 
dzieje, aby uwzględniać żądania narodu w du­
chu ustaw i w miarę środków.

Minister nie chce odpowiadać na tą cześć 
wywodów Steckiego, która nie stoi w związku 
z budżetem i ma tylko na celu ponowne w sk l-  
zywanie na ucisk rozmaitych narodowości w Ro­
s ji. Lecz jeden szczegół mowy dep. Steckiego 
stoi z budżetem w związku. Jest mm uwaga, 
żo naród rosyjski nie ma dochodów z Polski, 
że więcej tam łoży, aniżeli wynoszą dochody. 
Naród rosyjski —  mówił miuister —  musi te 
wydatki robić, ponieważ P o l s k a  jest me tylko 
krajem k n l t u r n y r n .  jak to powiedział depu­

towany Stecki, lecz także k r a j e m  m o r ­
d e r s t w  i r e w o l u c y i .  Jednakże naród 10- 
sjrjski przyczynił się wiele do rozwoju Polski 
n. p. stwarzając tam w i e l k i  p r z e m y s ł .  Co 
się tyczy praw narodowościowych i t.. d. to bę­
dzie można o tych sprawach mówić spokoinie, 
gdy nadejdzie stosowna chwila. (Żywi okiaski 
na prawicy, wielkie poruszenie w całej Izbie).

Dep. Ł a k o w s k i  wywodzi w dłuższej mo­
wie, żo budżet Polski w r. 1904 wykazywał 
J 29 milionów dochodów i l i  milionów wydat­
ków'. Dopiero w r. 1905 okazał się deficyt w 
sumie 2 milionów, który jednakże sprowadzić 
należy do sytuacji nienormalnej. Mówca oma­
wiał następnie kierownictwo przedsiębiorstw", 
prowadzonych przez paiishvo, jak kolej i mo­
nopol wódczany.

Dep. A l e k s  n i s k i  (socjalista) w dwugo­
dzinnej mewie atakował rząd, zarzucając mu, 
że zastępuje interesa tylko klasy posiadającej 
i szlachty. Alowca odczytuje liczne dokumenty, 
aby wykazać braki budżetu i porównuje mowę, 
jaką minister skarbu w'ygiosił w roku 190G. a 
wr której powiedział, że rząd jest tylko wyko­
nawcą woli ludu, z wczorajszą mową ministra 
skarbu, który powiodział, że rząd ma podostat- 
kiem środków', aby pokryć wydatki także bez 
uchwalenia budżetu przez Dumę. Mówca starał 
się dowieść, żo prawa Dumy w zakresie budżetu 
są iluzorycznemu a D u m a  j e s t  z w y k ł e m  
z e r e m .  Jeżeli rząd domaga się uchwalenia 
budżetu przez Dumę, to ehce jedyuio ukryć 
przed całym światem błędy przez się popełnio­
ne i dostać świeżą p o ż y c z k ę  dla pokrycia 
niedoborów pieniężnych. Mowca odczytał na­
stępnie z pisma angielskiego „Economist" arty­
kuł, gdzie powiedziano, że na przyszłość rząd 
rosyjski nie dostanie poży> zki bez Dumy. Gdy­
by rząd mimo tego rozwiązał Dumę, to będzie 
to aktem wiarołomstwa1 (Przy tych słowach 
pięciu członków prawicy wroła: Panie prezyden­
cie, to iest obraza majestatu! Opuszczamy 
salę!). „

Prezydent G o  ł o w i l i :  Każdemu deputowa 
nemu wolno jest opuścić salę. Dep. Aleksiński 
odczytał tylko artykuł jeunego z pism angiel­
skich, ale nie wjTaził swego własnego zdania. 
(Oklaski w' centrum i na lewicy).

Dep. K r u p e u s l t i  (jeden z zamierzających 
opuścić salę) woła: Dar jest tym, który Dumę 
rozwiązuje!

Dep. A l e k s i ń s I  w  dalszym ciągu swej 
mowy odczytuje wniosek socjalnych demokra­
tów, według którego Duma o d r z u c a  b u ­
d ż e t ,  me przekaznjąc go komisyi budżetowej. 
Jest to jedjma rzecz, którą Dumo może zrobić. 
Przez taki postępek powie Duma ludowi, że 
nio może nic zrobić wobec nadużyć biurokra­
c ji, że nie może zmniejszyć ani niedoli ludu, 
ani wydatków. —  Wkońcu protestował mówca 
przeciw stanowisku kadetów, którzy poświęcają 
interesa demokracji, aby uzyskać porozumienie 
z rządem.

Dep. R o d i c z e w  protestują przeciw taKtyce 
socyalnych demokratów Spodziewa się, że Du­
ma wyjdzie zwjrcięską z v. alk i będzie mogła 
sprowadzić Kosyę na drogę prawa ustawy i 
wolności. Mówca krytykował expose ministra 
skarbu, które nie jest dostatecznie szczerom. — 
Kończąc, apelował on do rządu, aby pracował 
z Dumą szczerze, bez ukrytych zamiarów i zło­
śliwości.

Prezydent zawiadomi*, że su deputowanych 
zaprotestowało u niego pr/eciw jego zachowa­
nia się podczas mowy Alelcsmskiego. Oświad­
czenie to zostało dołączonem do protokołu i zda­

je  się, że temsamem zajście to uważać należy 
za załatwione.

Na tern posiedzenie zamknięto.

A k u y a  s e e e s y o ik ls t o w .
Petersburg. Secesja posłów z prawicy pod­

czas mowy Aleksińskiego wywołała w Izbie 
wielkie urażenie. W  sali i w knloaraeh pannie 
poruszenie. \vśród deputowanych, którzy opu­
ścili salę, znajdują się hi Bobriuski, Purysz- 
kiewicz, wiceprezes Związku rosyjskich ludzi, 
lir. Ste.nbock, Knipeński i Pojmw.

Jak słychać, posłowie ci dopatrują się w mo­
wie Aleksińskiego obrazy majestatu, i dlatego 
uchwalili wysłać <Jo Stołypina, którego nie było 
na posiedzeniu, deputacyę z p r o r e s t e m  i 
rzekomo z p r o ś b ą  o r o z w i ą z a n i e  D u m y

Solo polskie wobec rp.ąda.
Petersburg. „Słowo" petersburski,, jusze: Na 

posiedzeniu posłów tworzących „Kok 'polsfc ie“ , 
omawiano sprawę zachowania się Koła wzglę­
dem całej politjk : rządu.

Po długich rozprawach uchwalono, że -Pola­
cy najbardziej ucierpieli wskutek wstecznej jio- 
lityki obecnego ministeryura, zachowującego w 
oałem Królestwie Polski era s ą d y  p e l o w e  i 
s t a n  w o j e n n y ;  z tego powudn PolacjT w ża­
den sposób m e  m o g ą  m i e ć  do  m i n i s t e -  
r y u m  z a u f a n i a  i nie sankcjonują jego dzia­
łalności sprzecznej z konstytucją",

W spiawio am u es t y  i Koło polskie wypo­
wiada się za nadaniem jej wszystkim ofiarom 
ruchu wolnościowego, wszystkim preestępoom 
politycznym, raz dlatego, by radykalnie z e r ­
w a ć  z p r z e s z ł o ś c i ą ,  a po wtóre dlatego, że 
po wprowadzeniu konstytucji, i l o ś ć  p r z e ­
s t ę p s t w  p o l i t y c z n y c h  s p a d n i e  o l ­
b r z y m i o .

* lo v * a  w ie lk a  p o t y c z k a  r o s y j s k a .
Petersburg. Rząd prowadzi usilne rokowania 

w sprawie nowej pożyczki zagranicznej w wy­
sokości 1 m iliarda rubli.

Jak donosi „Ruś", pożyczka będzie zrealizo­
wana nawet w razie rozwiązania I *nmy, z tą 
różnicą, że po niesłychanie n i s k i m  k u r s i e  
i pod z a s t a w  k o l e i .

Pożyczkę realizują bankierzy n i e m i e c c y  
i f r a n c u s c y .  Ala ona dostarczyć rządowi 
środków na walkę z rewolucyą, jaka niechybnie 
wybuchnie po rozwiązaniu Dumy.

P o s t e  k a s y .
Petersburg. „Birż. Wied." douoszą, ze wr wie­

lu kasach gnlernialnych panują zupełne pustki 
Urzędnicy od miesiąca me otrzymują peusyi. 
Gubernatorowie zasypują ministra skarbu depe­
szami o wyznarzonie kredytów.

Focziękcwasile dla S^cłyjt ina.
Petersburg. Rada miejska uchwaliła wręczyć 

Stołypinowi adres z podżiękowmuiera za ,o. że 
w Dumie państwowej wyj owiedział nadzieję 
i przekonanie, że porządek będzie przy; wróco­
nym

Z a m a c h  n a  a n t o n o m !q  u n iw e r s y t e t ó w .
Petersburg. „Russkija W ied." donoszą, że 

minister skarbu opracował memoryał, w którym 
proponuje z a m k n i ę c i e  wszystkich wyższych 
zakładów naukowych i o d w o ł a n i e  i c h  au­
t o n o m i i .

Skasowanie wyroku prasowego
Petersourg. Senat skasował wyrok Izby są­

dowej. skazujący redaktora „Rusi", Kramaleja, 
na 4 miesiące więzieni* za obrazę senatu. Se­
nat orzekł, ze oddanie pod sąd było nieprawi­
dłowe.

T elR E C tiiczn R  1 t e l e s r c f i c z n s
gnoiioRi&fti „ R w i  f t s f o r a f

z dnia 5  kw ietnia

E spctacya ruska w Wiedału.
Wiedeń. Przybyły tu wczoraj dwie dpjwtacye 

w sprawie założenia we Lwowie samoistnego 
u n i w e r s y t e t u  r u s k i e g o .  Jednę składają 
1 rolesorowie ruscy uniwersytetu lwowskiego: 
ar K o in a r n i c. k i. dr I) n i * s  t r z a ń s k i. dr 
K o l e s s a  i dr B r u d z i ń s k i :  drugą składają 
delegaci Towarzystwa Szewczenki: prtff. nie­
mieckiego uniwersytetu w Pradze H o r b a ­
c z e w s k i ,  prof. uniwersytetu w Ozerniowcach 
dr S m a l - S t o c k i ,  do których się przyłączyli 
byli posłowie .luliaii R o m a ń c z u k  i Alikolaj 
W a & l l k o .  Ubio deputacye będą dziś na po 
siuchaniu u ministra finansów, u ministra oświa­
ty i u piezjdenta min. gabinetu i złożą im me- 
muryai dotyczący sprawy uniwersyteckiej we 
Lwowie.

P c d r ó t  c e s a r t a  d o  P r a g i .
Praga. „Narouni Listy" donoszą z Wiednia 

Podróż cesarza do Pragi nastąpi dopkro w 
dniu IG b. m. W  kołach dworskich podno>/,ą. 
że pobyt nie ma mieć charakteru uroczystego, 
tylko zwykłego, jak w Wiedniu lub Budape­
szcie.

Istnieje zamiar, aby podróż ta powtarzała się 
odtąd stale corocznie.

D i l e n  w y b o r ó w .
Praga. Rada szkolna uchwaliła 14 maja u- 

wolnienie dzieci szkół wydziałowych i ludowych 
od nauki

Także dzień 15 rua^a ma być wolny celem 
oczyszczenia lokalów szkolnych, w któryih się 
będą wybory odbywały.

Ś . p .  i d w a r #  G r e g r .
Praga. Z powodu śmierci posła Gregra wy­

stosował prezydent ministrów" br. Beck telegram 
kondolencyjny do przewodniczącego sejmowego 
klubu rałodoczcskiogu dra Skardy. Jakże i inn. 
członkowie gabinetn nadesłali kondolencyc.

Przeciw podnryiszenlia opłat tale- 
Sonic7cych.

Wiedeń. W czoraj odbyła się w wiedeńskiej 
Tzbie bandlowo-przemysłowej konferencja za­
stępców prawie wszysttich austryackich Izb 
handJowo-przemysłowycb, na której uchwalono 
rezolucyę, wzywającą rząd, abv cofnął ro/.j 
rządzenie z dnia 22 grudnia r. z. w sprawie 
opłat pocztowych telegraficznych i telefoni­
cznych, jako szkodliwe dla handlu i knpicctwa 
austryaekiego i opracował świeże przepisy 
przy udziale Izb handlowych i przemysłowych.

Bieray opór ua Kolejach w ę g i e r -  
sk icta .

Budapeszt. Dziś wieczorem ma wybuchną^ 
opór bierny na liniach wigierskich kolei połu­
dniowej, gdj’ż dziś upływa termin spełnienia 
postawionych przez personal żądań.

Kil n o m
(Z rosyjskiego).

Jełzcze me tak dawno Iwan Iwanowicz, cen­
zor wielu hardzo gazet i czasopism, pomimo 
swego poważnego wieku, cieszył się kwitnącem 
zdrowiem Lecz w ciągu kilku niespełna osta­
tnich tygodni w  człowieku tyra zaszła ogromna 
zmiaua. Anfisa NilTw na, m ałżonka Iwana twa- 
nowicza, jeszcze nie stara kobieta, patrząc na 
mieniącego się z dniom każdym małżonka, na 
egt» nespodziane schudnięcie na i wara, po­

krytą żółtemi plamami wreszcie na jego zanie­
dbanie i coraz większe roztargnienie, załamy­
wał* tylko ręce z rozpacz” :

—  Co się to może zrobić z porządnego męż­
czyzny?

I pluiac na podłogę, dodawała
—  Mizerota lakaś. a nie „statskij so w tę­

tnik".
A  Iwan Iwanowicz z dniem każdym chudł, 

Aaeił apetyt, sen i... złościł się, złościł —  bez 
końca.

Bo czyż można być spokojnym, czyż można 
się me irytować? Nadbiegło, napłynęło skądś 
coś takiego, niespodziewanego, zakutłowało jak 
wichei, zamąciło i rozniosło wszystko bez śla­
du, ta ł, że nic aie pozostało!

Biedny Iwan Iwanowicz chudzi po swym ga- 
bkecie  z kąta w kąf i nio wesoła wcale my­
śli snują mu się po głowie. Rzuci się w  szero­
kie iriękkie krzesło przy biurku, pochyli gło­
wę, spnirzy na cały rząd kałamarzów z czer­
wonym atramentem —  i coraz większa złość 
Igo ogarnia.

Anfisa Nilówna już kilka razy przychodziła 
z prośbą, aby spróbował gęsi, upieczonej z o- 
kftsyi świąt, lecz małżonek albo milczy i udaje, 
ż* nie słyszy, albo oburknie się

—  Ach, daj mi, stara, spokój! Ktoby tam te- 
fo*  ij j glał o gęsiach! Ot, masz tu gęsi!

I  Iwan Iwanowicz z zaciekłością porywał le- 
r nieładzie nomięto gazety I kiedy An­

fisa Nilówna wreszcie zdołała skłonić małżon­
ka, aby zasiadł do stołu, Iwan IwanowUa na­
wet uwagi nie zwrócił na obiad świąteczny i 
dopiero, gdy milcząc, wypił kilka kieliszków' 
wódki, przyszedł nieco do siebie. Popijając wi­
no. Iwan Iwauowicz machinalnie zjadł prawie 
połowę tłustej gęsi i znowu powrót ił do gabinetu.

Ze smutkiem spojrzał iwan Iwanowicz na 
swe puste biurko.

—  Sierota, tyś, sierota! — myślał, kiwając 
głow ą. —  Oo było i co się stało?... Bywało, le­
żały tutaj stosy moich gazet, korekt... Ile się 
nieraz przeczytało i ile wykreśliło!... Ot, tom 
samem piórem, tym samem atramentem! Raz, 
dwa — nie wiersze, ale całe szpalty się zakre­
ślało! Nie dość na tem; jeszcze redaktorowi da­
ło się admonicyę! A  teraz —- drukują Dez żadnej 
cenzury, bez wszystkiego, bez żadnej obawy, 
drukują, co chcą —  i a ic!

Iwan Iwanowicz wziął do ręki jakąś gazetę.
— A to znow co takiego?... Co to jest —  py­

tam się pana? —  już głośno, jakby rozmawiając 
z kimś, pytał surowo Iwan Iwanowicz. —  Arty­
kuł wstępny?... Ot, masz pan artykuł wstępny’

I, chwyciwszy pióro, Iwan Iwanowicz umo­
czył je w czerwonym atramencie i z zaciekłością 
przekreślił kilka razy artykuł wstępny.

—  Albo to znów? Felieton: „Dość już ró­
zeg!" Ot masz! Co to jest? „Dlaczego dano nam 
wolność prasy?" Oto dlaczego, oto dlaczego! 
i z wściekłością mazał nieszczęsną gazetę.

Przejrzawszy z odpowieaniemi przytem nau 
kami kilka gazet, Iwan Iwanowicz, znużony, za­
głębił się w fotelu.

— Jeszcze me wszystko stracone —  my 
ślał —' jeszcze się nie cieszcie! Jeszcze was, 
redaktorów, i was. panów wydawców, i tych 
felietonistów, można oddać pod sąd!... Ale co to 
znaczy! Czy to cenzura? A  przytem. Starasz się, 
szukasz, „złapiesz" coś, a sąd „nie znajduje 
istoty przestępstwa!" I jaki po tera może być 
szacunek dla cenzora? Nawet admonicyi nie 
można teraz zrobić osobiście, lecz zaraz do są­
du!.. Ech!.

I biedny Iwan Iwanowicz spuści! głowę i zam­

knął oczy .. W jego znużonej głowie długim ko­
rowodem przesuwają się dawne wspomnienia... 
On —  cenzor. Prawdziwy cenzor —  w całym 
majestacie „Tak pisać me można!" — mówi do 
kogoś. —  „Ponieważ pan pisze ciągle w tym 
samym ducliu, muszę zawi idomić komitet"... 
A  tam... A  tara zaraz zwrócą się gdzie nale­
ży —  a zatem pilnnj pan swych ludzi i wogóle 
uważaj na kierunek pisma. Bo ani się pan spo­
strzeżesz, jak.,

A przed Iwanem Iwanowiczom stał już jaki: 
jegom ość w  czarnym  fraku kłam ał się nizko  
Zrazu Iw an  Iw an o w icz wziął przybysza za ni< - 
znajom ego, ale W patrzyw szy sit w :ego tw arz, 
zdaw ało mu się, że go gdzieś Widział.;. Tak, na- 
pewno go w id ział! T o  autor artyku łu : „Duść 
już rózeg", który właśnie przekreślił.

Iwan Iwanowicz przybrał jak najbardziej 
niewymuszoną pozę i uśmiechnął się:

— „Acha, przyszedł!" —  pomvślał sobie 
w duchu i niedbale zapytał

—  Czem panu mogę służyć?
—  Wasza Ekscelencya raczył wykreślić mój 

artykuł p. t. „Dość już rózeg,
— Wykreśliłem! I zawiadomię, gdzie na-

—  Ależ Wasza Ekscelencjo! ośmielę się zwió 
cić uwagę, że ponieważ mamy teraz wolność 
słowa.,

  Ooo? —  aawoł»ł, zerwawszy się z fotelu
Iwan Iwauowicz, ale zaraz pomyślał; „Nie tak 
nie można. Z początku będę dla mego łago­
dniejszy, a kiedy dowiem się, co on myśli, c 
zamierza przedsięwziąć, wtedy tego ananasa..."

I Iwan Iwanowicz zaczął jak można najłago­
dniej:

—  Dobrze... Dajmy temu pokuj. Mówisz psu! 
wolność słowa? Doskonale. Lecz cóż panu za­
winiły rózgi, że piszesz przeciwko nim, i przy­
tem w formie tak gwałtownej Co to znaczy: 
„Precz z rózgami!" Po co to?

—  Wasza Ekscelencya raczy zwrócić uwagę 
na to, że kary cielesne zostały zniesione

— Wielka szkoda!...
.—  Wasza Eksceloncyol— przecież to hańba!

— Jaka hańba? Nie widzę w tem żadnej 
hańby...

— Jakto?..
—  T a k — nie widzę żadnej hańby... Owszem, 

nawet piżytek... Zupełnie innym człowiekiem 
staje się człowiek po otrzymaniu chłosty ciele­
snej... Jest to, że tak powiem, odrodzenia dl? 
niego..,

—  Wasza Ekscelencya mówi to poważnie?
—  Zupełnm poważnie.. Nietylko pożytek 
tego, ale nawet przyjemność...
—  A więc to prawda? —  zapytał z uśmie­

chem felietonista i, spojrzawszy znacząco, trą­
cił Iwana Iwanowicza łokciem.

Iwana Iwanowicza niemile dotknęła ta pou­
fałość, lecz, pohamował się i spuściwszy oczy, 
odrzekł:

—  Jestem najmocniej o tera przekonany!...
I oto nagle stało się coś niespodzianego: 
Kiedy Iwan Iwanowicz podniósł oczy, to zo­

baczył, jak ton felietonista — a teraz już na­
wet nie telietonista. lecz jakby dyabeł, I tóremu 
z pod fraka wyglądał bicz —  uśmiechając się 
po mefistofelewsku, wyciągnął ręce, jakby za­
praszając na otomanę, i rzekł:

— Proszę bardzo-.. »
—  Lecz po co?... - zagłębiając się w fotelu, 

wyszeptał Iwan Iwanowicz.
— Aby zrobić przyjemność Waszej Eksce­

lencji!...
Iwana Iwanowicza przeszło mrowie po kościach.
—  Proszę, ba. dzo proszę W aszą Ekscelen­

c ję ! —  mówił dalej z uśmiechem dyabeł. 
Niechaj W asza Ekscelencya zrzuci z siebie odzież 
i położy się jaknajwygodniej!

—  Ale ja  nie chcę! —  zawołał Iwan Iwano­
wicz — Nie chcę żadnych przyjemności!

Gabinet zaczął się zapełniać takimi samymi 
panami we frakach. Jeden za drugim wchodzili 
do pokoju i stojąc przy Iwanie Iwanowiczu, 
popychali go kn otomanie.

—  Prosimy bardzo! Nie krępuj się pan!...
—  Panowie! —  mrukną! wzburaony Iwan 

Iwanowicz —  to... to gwałt! Zresztą kary cie­
lesna teraz zniesione.

—  Wielka szkoda, Wasza Ekscelencjo' —  
zawołali, kiwając głowami felietoniści. — Prze­
cież to bardzo pożyteczne... Fzłowiek się od­
radza...

—  Nie chcę żadnego odrodzenia. Niech dyabli 
wezmą takie odrodz.cnie! —  opierał się IW~an 
Iwanowic/., zapinając na wszystkie guziki tu- 
żurek.

—  N iech Wasza Ekscelencja nie opiera się! — 
wrzeszczał tłum —  prosimy z sobą!

Iwan Jwanowicz zdecydował się na ostatni 
rozpaczliwy środek. „Jodyny ratunek —  pomy­
ślał —  jeżeli ich wyprowadzę w pole". —  I sam 
nie wiedząc kiedy, zawołał głośno.

—  Niech żyje wolność słowa1 
Lecz dyabli, uśmiechając się sarkastycznie.

machnęli tylko rękoma i jeszcze energiczniej 
zaczęli taszczyć nieszczęsnego cenzora ku oto­
manie.

Chciał krzyczeć, wołać ratunku, ale zatkali 
mu usta. Zaczęła się walka. Iwan Iwauowicz 
poczuł, że coś z niego spada W alczył z wytę- 
feuiem wszystkich sił, aby to coś naciągnąć 
napowrót na siebie, aie nic Die pomagało. 
W reszcie uczuł, że leży na otomanie i... zam­
knął oczy. Ktoś siadł mu na głow e i chwycił 
za szyję. Drugi trzymał za nogi .. 1 wśród pie­
kielnego śmiechu usłyszał swist rózeg... Iwan 
Iw anowicz, zbierając resztki swycli sił, oswobo­
dził głow'ę i zawołał jak można najgłośniej:

—  Pomocy! ratunku!...
Obudził się
Przed nim stała Anfisa Nilówna.
—  Bóg z tobą. iwanie Iwanowiczu! wrze­

szczysz tak. że cały dom obudziłeś i dzieci ze- 
straszyłeś. Mówiłam ci, abyś nie jadł tyle gęsi 
na noc!...

A  Iwan Iwauowicz. oblewając się zimnym 
potem, rzucał niespokojny wzrok to na mał­
żonkę, to na swój k osty urn I nawret po dwóch 
syfonach wody sodowej nie mógł się jeszcze 
uspokoić.

—  Tak to człowiekowi może się czasem przy­
śnić coś podobnego...
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ńe^aJacya plac LcieL -z.y »a Wą- 
g r z e c h .

Budapeszt. Mj toster lian<11 u Kossuth zamie­
rza przedłożyć w Sejmie węgierskim eweiitual- 
nie juz z końcem b. m. ustawę o regalacyi płac 
urzędników kolejowych ora" pragmatykę służ­
bową,

Dokowania agcdo^e.
Budapeszt, W sprawie podjąć się mających 

w  przyszłym tygodniu rokowań ugodowych od 
była się wczora" u ministra Kossutha narada 
polityczna.

Z Sc>mu chorwackiego.
zagrzeb. W koi ach poiitycznyeh ełychac, że 

toebawem Sejm chorwacki będzie rozwiązany 
ze względu na brak ścisłej w i ę k s z o ś c i  
w S e i m i e ,

frrzyczyaa rozruchów.
Buitareszt. „Adeverut“ donosi, że w kilku 

okolicach Mołdawii i W ołoszczyzny ponowiły 
się rozruchy. Wysłano na miejsce wojsko.

Metropolita tamtejszy otrzymuje setki listów 
chłopskich, proszących o zwolnienie chłopu w 
z p r z y s i ę g i  u c z y n i o n e j  w k o ś c i e l e ,  
że nie pierwej nstaną rabować, aż nastąpi spra­
wiedliwy r o z d z i a ł  z i e m i .

Metropolita telegraficznie rozesłał nole.^eme 
duchowieństwu, aby chłopów w odpowiedni spo 
sób pouczyło o nieważności tego rodzaju przy­
sięgi.

Nowy prezydent Skapbztyny.
Belgrad. W  miejsce Popowicz, który /.cunia- 

nowany został radcą o tan o wybrany został 
staro-radykalny poseł i były poseł w Paryżu 
Vesmii: prezydentem Skapsztyny.

Riąu przeciw urzędnikom.
Paryż. Na wczorajszej radzie ministery alnej 

postanowiono wystąpić przeciw tym urzędni­
kom, którzy publicznie krytykują czyny rządu. 
Mmister wojny Piąuart oświadczył, że podpuł­
kownik B o n ,  który z powodu omyłki wysłał 
onegdaj wojsko do Paryża, przeniesiony zosta­
nie w stan spoczynku.

Korderea Folkowa.
Sofia, Wezmaj oubyła się ostatnia konfron- 

tacya mordercv Pethowa ze świadkami. Zeznał 
on, że polecenie zamordowania prezydenta mi­
nistrów otrzymał w redakeyi „T rybu n y1.

M « ? e h ó y a  w  P a d i e .
Wiedeń. Rozpoczęły się tu poufne narady 

przyszłych delegatów austro-węgie.sfcich na kon­
ferencję pokojową w Hadze.

Zajście n? granicy perskiej.
Teheran. W edług ostatnich wiadomości z Sah- 

zevar, zwłoki niedawno temu zamordowanego 
rosyjskiego podbanego zostały spalone. TaKże 
pewna kobieta została zamordowaną Armeń- 
czycy, którzy po popełnieniu czynu uciekli, 
wrócili tutaj pod eskortą perskich kozaków.

Paryż. Prezydent Fallieres ndał się na 14-dnio- 
wy urlop do Rambouille

Ule Jedzie do Anglii.
Berlin. „Nordd. Allg. Zeitung* zaprzecza do­

niesieniom niektórych pism o zamierzonej po­
dróży cesarza Wilhelma do Anglii.

Watykan i Kwirynal.
Rzym Papież postanowił zgodzić się, aby 

p r z e w i e z i e n ' e  z w ł o k  L e o n a  X III do 
kościoła Lateraueńskmgo odbyło się p u b l i c z ­
n i e  i w ś r ó d  s z p a l e r u  w o j s k a .

W kołach politycznych uważają to za pier­
wszy k r o k  p o j e d n a w c z y  ze strony W a ­
t y k a n u .

Kronika.
B s I Ś :
Kranów, piąiek 6 kwietnia. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Wincentego Fer. 
w. i Ireny.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  Wschód 
słońca o godz. 6 m n 16, zachód o gods. 6 min. 12; 
długość tu i a godz. 12 minut 56.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  ..Rycerze 
północy*.

V\ a l n e  z e b r a n i e  Towarzystwa Zaliczkowego 
o godz. 3 popoł. w lokalu biurowym przy ulicy 
Straszewskiego.

Repertuar te a tru  lw owskiego :
W piątek 5 b. m.: „Słoneczna pieśń* St. Obrzu- 

da (po raz drugi).

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrek.or poczt 
radca dworu p. ‘Seferowiez bawi w Krakowie.

Z ruchu wyborczego, w  sali rzeźaików na 
Kotlowem odbyło się zebranie krakowskich ręko­
dzielników w sprawie zorganizowania komitetu wy­
borczego. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wziąć 
żywy udział w akcyi wyborczej i w tym celu wy­
brano komitet, złozony z 40 członków, przi ważnie 
ze starszyzny cechowej. Komitet ukonstytuował się, 
wybierając przewodniczącym Piotra K o so  bu­
c k i  e g o, prezesa Izby rękodzielniczej, zaś zastęp­
cą p. Pankiewicza. Uchwalono popierać tylko ta­
nich kandydatów poselskich, którzy oświadczą się 
za solidarnością Koła polskiego. Następne posie­
dzenie odbędzie Eię w przyszłym tygodniu.

Z krakowskiego Koła Tow arzystw a nauczy­
cie li szkół wyższych. Koło krak. Tow. nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie posiedzenie w sobotę dnia 
6 b. m. o godz 6 w sali Collegium norum nr 43. 
Na pinządku dziennym są następujące referaty: 
1) Prof. Stanisław Leonhard: Projekt komisyi dla 
oceny książek do bibliotek szkolnych; 2) Prof. dr 
Wasang: Projekt zmiany statutu. Tow. naaczycieli 
szkół wyż.

Z życia młodzieży uniw ersyteckiej. Dziś. t .j .
w piątek o godzinie wpół do 7 wieczór odbędzie

się zebrani* polskiej demokratycznej młodzieży uni­
wersyteckiej w sali „Gwiazdy* przy ulicy św. 
Krzyża 1. 3.

ften ing itis  Na Połwsiu Zwierzynieckiem przy 
ulicy Senatorskiej pod 1. 70 skonstatowano u b lat 
liczącej Stefanii Piotrowskiej epidemiczne zapalenie 
opon mózgowych (rnenmgitis eerebrospinalis epi le 
mieć,). Dziecko w sianie groźnym przewieziono do 
szpitala krakuwskiego.

Niebezpieczny policzek, w  szynku przy nlicy 
Krakowskiej 1. 23 na Kazimierzu powstała w czo ­
raj wieczorem bójka między zabawiającem się to­
warzystwem. Jeden z obecnych uderzył Jozefa So- 
rowsbiego, muzykanta z Podgórza, tak silnie w 
twarz, że ten przewracając się, złamai strzałkową 
kość nogi lewej i tą samą nogę zwichnął w sta­
wie skokowym. Kurowskiego przewiozło Pogotowie 
ratunkowe do kliniki chirurgicznej.

Z kroniki w ypadków. Pomocnik murarski, kla­
cie,; Laska, 17 lat liczący, spadł z rusztowania bu­
dującego się domu, przyezem złamał lewą nogę i 
potłukł się silnio. Pizy tej samej budowie na Mi­
chała Kalinowskiego, również pomocnika murar­
skiego, upuścił drugi rooyinik prze? nieostrożność 
doży kamień, k tóry  przygniótł ma obie ręce. Oba 
robotników opatrzono na stacji ratunkowej.

Na przechodzącego ulicą Stanisława W.. 17 lat 
liczącego ucznia seminaryum nauczycielskiego, upadł 
kawał t,nku z gzymsu, agodziwszy go w głowę 
Uczeń odniósł ciężką ranę na kości potylicznej. 
Poszwankowanego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

AV’zoraj po południu wezwano pogotowie ratun­
kowe do J.udwinowa, gdzie uganiał po nlicpeh 
ciioiy umysłowo masarz Ludwik Sobol, grożąc prze­
chodniom obiciem. Gdy pogrtowio przyjechało na 
miejsce, Soool nie dał sio u bezwładnie i stawiał 
rozpaczliwy oper. Wywołało to wielkie zbiegowisko.

Omdlenie Z głodu. Od dłuższogo czasu chodził 
pc Krakowie Jan Noe tok, włościanin 50 lat liczący, 
poszukując napróżno jakiejś pracy. Nie mając ża 
duego zarobku, a wstydząc sio żebrać, nie jadł od 
kilku dni nic zupełnie, co go tak w końcu osłabiło, 
że wczoraj po południu w stanie zupełnego wy­
cieńczenia upadł zemdlony w nlicy Kolejowej na 
bruk. Policjant, odprowadził go na stacyę ratun­
kowy gdzie jako pierwsze, a najkonieczniejsze le 
karstwo, dano mu posiłek, w formie bułki i szklanki 
herbaty, a następnie odwieziono go do przytuliska 
Brata Alberta.

Zem sta „narzeczonej". Przed tutejszym trybu­
nałem karnym, pod przi wodnictwem radcy sądu 
Raczyńskiego, toczyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw 25 lat liczącej Stanisławie Grzybkównie, sta- 
nn wolnego, oskarżonej o zbrodnię oszczerstwa, po­
pełnioną na osobie swego „narzeczonego*, Leo­
polda Biedera. wachmistrza trenu.

Ristorya, będąca przedmiotem sprawy, przedsta­
wia się bardzo zajmująco, a nawet lantastycznie 
W  dniu 28 kwietnia 1901 r. do nadkomisarza po- 
licyi dra Brobzkiewicza zgłosiła się Stanisława 
Grzybkówna, 19 lat licząca służąca, z oświadcze­
niem, że ma poczynić ważne zeznania. - -  Podała 
mianowicie, że utrzymujący z nią stosunek miło- 
sn\ wacmaistrz od trenu, Leopold Bieder. w celu 
ukrycia braków w mundurach, podpalił przed dwo­
ma laty koszary trenu na Groblach, która — jak 
wiadomo —  spłonęły 15 kwietnia 1899 r. W  po­
żarze iym, opróc? zapasów potrzeb wojskowych,

oraz siana, spłonęło kilka koni i dwaj żołnierze, 
którzy na czas nie zdołali się uratować ucieczką. 
Dalej oskarżyła Grzybkówna Biedera o kradzież z 
włamaniem, jakiej tenże miał sio dopuścić na szko­
dę p. Józeriny Wyrębowej, u której Grzybkówna 
służyła. Jako motyw oskarżenia podała Grzybkó­
wna żal de Biedera, który był z nią zaręczony, 
miał przejść na katolicyzm i z nią się ożenić, & 
później zerwał z nią zupełnie.

Wdrożono wskutek tego oskarżenia śledztwo 
wykryło, że Kradzież u p. Wyrobowej popełniła 
sama Grzybkówna, za co skazaną zoatała na dwa 
miesiące więzienia i karę tę odcierpiała. —  
Po odbyciu Kary Grzybkówna wyjechała natych­
miast z Krakowa, tak, że nie można Dyło jej do­
ręczyć akiu oskarżenia o zbrodnię oszczerstwa, po­
pełnionego przez oskarżenie Biedera o kradzież j 
podpalenie, których to przestępstw, jak śledztwo 
wykazało, Bieder się nie dopuścił.

Gizybkowna tymczasem przebywała w Cze mi­
ch o wie, w południowej Rosji, gdzie założyła sklep 
z owocami i gdzie się dorobiła małego kapitał iks 
Gdy jodnak w jesieni roku 1905 wybuchły w Ro­
sji niepokoje sklep Grzybkówny w Czernichowie 
zniszczyli chuliganie, ona sama zaś padła na bru­
ku z piersią przestrzeloną na wylot kulą karabi­
nową. Ponieważ jednak kula nie uraziła serca, ani 
płtie, Grzybkówna po dwu miesiącach kuracyi w 
szpitalu czernichowskim wyzdrowiała i spienięży­
wszy resztę swej własności, z kilkuset rnblami 
przybyła do Krakowa, gdzie przez półtora roku 
nie niepokojona przez władze mieszkała. Dopiero 
przed miesiącem połicya dowiedziała się, że Grzyb­
kówna, ścigana listami gońezemi, zostająca pod o- 
skarżeniem o oszczerstwo, mieszka w Krakowie.— 
Aresztowano ją zatem, a wczoraj stanęła przed 
sadem. Akt oskarżenia, wystosowan przeciw niej, 
pochodzi z daty 10 grudnia 1901 r.

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Bart- 
martman. obwinioną bronił adw. dr Lewicki.

Oskarżona częściowo przyznała się do winy. że 
niesłusznie oskarżyła Biedera.

Trybunał w uwzględnieniu okoliczności łagodzą­
cych skazał Grzybkówne na 4 mieeiąee zwykłego 
więzienia. iSkazana wyrok przyjęła 

Kaplica nad Morskiem  Okiem Bv upamiętnić 
odzyskanie przez znany wyrok sądu polubownego 
szmatu polskiej ziemi w cudownie pięknej okolicy 
tatrzańskiej, zakwestyonowanego od szeregu lat przez 
Węgry, hrabianka Marya Zamoyska z Zakopanego 
powzięła zamiar tondowania kaplicy na wzgórku 
skalistym przy Jlorskiem Oku. Będzie to budyne­
czek cały z granitu, przystępny turystom zatrzymu­
jącym się w schronisku, nie wielki, ale dostateczny 
by mogła tam odprawiać się Msza św. Zamiar ma 
teraz być urzeczywistnionym. W tym celu rozpisa­
nym będzie konkurs na projekt Nietylko dość zna­
czno stosunkowo nagrody, ale jeszcze bardziej szla­
chetny motyw i myśl sama w sobie pociągająca 
zachęcą zapewne i bardziej też wziętych naszych 
architektów do stawienia się do współzawodnictwa. 
Warunki konkursu ogioszone zostaną w najbliższych 
tygodniach.

Aresztow anie zbrodniarza. Z B y t o m i a  tele­
grafują: Policja tutejsza podejrzewa, żc w areszto­
wanym niedawno tutaj pod zarzutem morderstwa 
rzoźniku Liberce ujęła sprawcę głośnego przed kil­
ku laty morderstwa gimnazisty Wintera w Chojni­

cach, obu bowiem morderstw dokonano w jeden 
i ten sam sposób. Liberce wypiera się. zbrodni. 
Morderstwo) Wintera nabyło, jak wiadomo, 'wielkie­
go rozgłosu, podejrzewano bowiem, że dokonali go 
żydzi dla celów rytualnych. Liberce bawił pod* zas 
zamordowania W i nitra w Chojnicach.

Agenci ochrony rabusiam i. P e t e r s b u r g .  
(Tek). Przy ulicy Mohylowskiej do mieszkania Ka­
roliny Frank ouegdaj o godzinie 10 wieczorem 
wdarło się czterech uzbrojonych ludzi, którzy po­
dali się za urzędników ochrony i zażądali pieni - 
dzy Wchodzący stróż zmusił ich do u ieczki. Pod­
czas pogoni na ulicy bandyci strzelali, ranili stró­
ża, dwóch stójkowych, przechodzącego robotnika i 
drugiegv stróża.

Zabrali oni 1500 rs. i za 2000 rs. papierów 
procentowych.

Wskutek podejrzenia zatrzymano na nliey mło­
dzieńca w mundurze pisarza wojskowego Podobno 
był to student.

Olbrzymia kradzież. M e d j c 1 a n. (TaL). !• - 
znani złoczyńcy, zakradłszy Eię nocy ubiegłej do 
sklepu jubilerskiego Bosettiego, skradli kosztowno­
ści za 100 000 lirów, oraz 12.000 ii rów w go­
tówce, poezem zbiegi, ni,-postrzeżeni.

Wielki pożar. (Teh). Przy pożarze hotelu wło­
skiego w San Francisco z g i n ę ł o  17 o s ó b  a 
18 odniosło ciężkie rany.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

E u r s a  t e i e  g r a f i c z n e .
Wieocfi 4 kwietnia. Losy: &) procentowe AnstryicLie 

z&Lładu kred. z ubl. pr z r o k o !8 8 0  3-pre. UG6’ — . AusU. 
ta ił . kr. z obi. pr. z r. 1669 3-pre. 272-75. Prcgnl. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 5-pro. 249 — . W ęg. banku hip. 
po 100 złr. 4-p.c. 247-50. Pożyczka torb. prein. po 100 fi 
2 pro. 97 —. b) bezproc.. (Basilica) 6 zł. 2116, Zalo. 
kr od dl h. i p po IW  zł. 1 3 6 --. (Tiary -10 zł. m. k. 
108-— . Pożyczka m. tnabruKa 20 zł. 82 — . Losy m. Kra­
kowa 2o z, 88-— . Pożyczka m. Lubiany 20 zł. W -— . 
Oien 43 zł. 169-— . Palny 40 zł. 170 —. czerw , krzyza 
austr. T. 10 zł 45-75. Gzerw. krzyża węg. Tor. 5 rł 
26'50. Losy fund. arcyks. iiadolta 10 z). 56 '— . Salma 
40 zł. m 190'— . Pożyczka Sahbnrga 20 zł. 84 60 Tu- 
recKie oblig. prem. Kclej. pc 400 rr 1 8 r5 0  Losy kom. 
m. W iednia ż 1874 r. 482'—

Berlin 4 kwietnia Anstryaekie banknoty 84'76. Spiry­
tus — •— .

Paryż 4 kwietnia 3-piu Renta 94 72. Mąka 29 — .

Przewodnik krakowski.
Broby kroiewtjkie, gtób Mickiewicza i skarbiec w Ka­

tedrze na W awelu zwiedzać można w dni powszednie o 
godzinie 10, w niedzielo i święta o godz. 11 ‘ /2 przed po 
łnilniem.

Preby zasłużonych (w Krypcie na 6 kalce), jrób Skargi 
(w kościele św. Piotraj. oi >z skarbiec k-ośeioła N. P  Ma­
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeni >m się do zakrystyi.

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Snute Pięknym przy 
Plaon Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków.

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pijai ,k») otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i  piątki »d godziny 9 do 1 
w  południe, o ile w te dni nie przypadają święta

nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (ul. Straszewskiego, 1 z8). Otwarta odzieu 
nic od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. niedziele j święta 
od 9 do 1.

UNII JK ffll
DokłGi mm w  lek w i .

jd zeżyw szy  lat 35 , zasnął w  Pa­
rni dnia 8  lipca 1906  av Jaśle.

Pogrzeb z  dw orca kolei w Kra­
kowie, odbędzie się dnia o kw ie­
tnia 1907  r. o godam i & 4 po 
połu dn iu , na który pozostała 
w dowa z dziećm i zaprasza Kre­
wnych , Z n a jom ych , K olegów , 
oraz pobożną Publiczność. 005

Podziemnie.
Za udział w pogrzebie ś. p. Albina 

Chałupskiego ucz. VI B., II Realnej 
składają rodzice wraz. z rodziiui ucze­
stnikom staropolskie ..Bóg zapłać". —  
W  pierwszym rzędzie należy się to po­
dziękowanie W  P. Aleksandrowi Ja­
worskiemu pi ot'. II Realnej, następnie 
(kolegom ś. p. Albina) Maryanowi Pi­
szowi który w krótkiej i zwięzłej prze­
mowie pożegnał zmarłego i przedstawił 
czem był O11 dla swych kolegów, dalej 
Aieks Zakljckiemu. WŁ Jurasowi, rT. 
Wyżykowskiemu, G. FJulichowi, itik. 
Masibrodzkiemu, Au Palowskiemu, J. 
Kosowskiemu, W . Chwastowskiemu. St. 
Piotrowskiemu, Wikt. i Tad. Janikow- 
Bkitmu. J. Pogodzie, St. i P Falce, li. 
Siarze. J. i St Ku] i. St. i K. Mizi. J. 
Strycliarczykuw i, M. i Fr. Skupniowi 

J. Tomaszkiewiczowi. ,533

AumlRistracyi s k  '*%.
rzu podejmie się jeszcze tylko J. Wiel. 
Paniom właścicielkom rutynowany, zdro­
wy. w sile wieku, dający gwarancję, 
praktyczny mężczyzna. —  Honorarymn 
z podniesionego dod-odu. Adres: „Ad­
m in istrator B. 5 0 "  post. rest. Kraków

1304 5 5

Stroiciel fortepianów

Jan K, Woronieckj
osiadł na stałe w  Podgórzu, przy ulicy 
Staromostowej L. 3 i podejmuje się 
strojenia, jakoteż uskutecznia repera 
cyc, skórkowania i przerobienia forte­
pianów Dez zarzutu. 126 10 10

b i a ł ą  i  k o l o r o w ą

ze s ł y n n ą  m a r k i *  I L
i>oleca

o m  i r is M M ie
restauruje gruntownie tak w miejscu 

jak i na prowincji 1532 1 4

« f ó z e f  S ł o i w i i i s k i
Kranów S ławkow ska 6.

Magazyn nowości
A. Starczewskiego i Polakiewicza

Poiizebny jest i?Ó Ż
pitny i zdolny.

Zgłoszenia pisemne pod adresem Ad­
ministracji „Nowej Reformy“ dla To­
masza Oh. -224 8 o

Kraków, ul. Floryartska I. T3.

lyetoryusz adwoHcrkf
poszukuje zajęcia iiopoludniowego w biu­
rze lub l«kcyj. —  ,,v7yzw oIen i«j 7 U

post, rest. K ra k ó w . 227

1293 3 3 i
P o w o z y

.... ..___

Zakład artvstyczno-kiiinicniarfeki 
i bniionlany

Jdzefn Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako 
n-ie. posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaatowca. gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincji. 231 16 O

W e wszystkich księgarniach 
Ludwika Stasiaka

powieś': z dziejów rzezi galicyjskiej.

Motto:
t ragna.c wyszczególnić do­

wody wierności złożone nasze­
mu tronowi i w ynagrodzi: za 
chowanie sic lojalne Jakóba 
Szeli w G alicji w r. 1846 
nadajemy m u napaska wie j w iel­
ki medal złoty, noszący napis 
„llene merenti“ .

Wiedeń 5 sierpnia )847. 
246 6 O F e rń y n a n d  n. p.

_rJdt fotopliaj &
ne lormat 9 X 1 2  z nnnversalDvm obje- 
ktywem liiittinga f. 8 z przesłoną tęczo­
wą (Irisblende), 6 kasetami i skórzaną 
torbą, prawie nowy, tanio do sprzedania. 
Oglądać można od U — 4 przy ul. Szew­
skiej 6, I p.. w pracowni złotniczej St. 
M Kaszyczki a2o 17 O

K i e r o w b i c i w o  i b s f y f i i c y i  S m a n s o w e f

wzorowo zorganizowanej do odstąpienia r, mieście ppwi&t w Gitlicyi, ya zdro­
wej, górskiej okolicy przy kolei żelaznej.

Z Objęciem stanowi* ka połączone nabycie na własność V, KAmforlt n 
zbudowanej w ill i  % n ffrotiem  i korzystne a pewno mnioRczenie kajritahi.

Zamiana na kamienicę w Krakowie nie wykluczona. jR; j r, 
Poinformuje adiuinistracya domu przy ul. Siemiradzkiego ]. 6 w Krakowie,

„S E R E N IT A S ”
H9iileniC3nii Palarnia Kaun (apomots w w  mmi 

i Faoryka Kaoy SEPEItiTAi
poleca po najtańszych cenach wyboiowe gati-nl i h a w y  p a lcs ie j 

i  r u r o w e j, k a w e  s lo a o w ą  (syst. ks. Kneippa), jakoteż
Skl&d h e rn a ty , w ó d e k , w in a , k o n ia k o w , l ik ie r ó w , oraz wszel­

kie towary kolonialne delikatesy.
Zlecenia z prowincji tvysyła się odwrotną pocztą i koleją.

Z  poważaniem
P A L A R N I A  K A W Y  

pud firmą

S e r e n i t a ^ i
23 34 4o 2 2  K r a k ó w , S z e w s k a  2 2 .

Kto eta jscfinc do Kanady
niech się zwróci o wszelkie inionnacye co do podróży, kupna kart okrętowych.

farm, domów, robocizny i o tutejsze stosunki do 
S t e f a n a  M a ł e  n e w s k i e g o ,  P o i i s h  P r i n t i n g  C o . ,  L t d .  986

Mato str Winnipeg f'anada 197 s o

kart'ty, lando, wózki nowo i używane odznaczo­
ne medalami na kilku wystawach do sprzeda­

nia. w pracowni powozów

I g n a e e y o  G r z i jd c i e la
1w Fodgórzu, ul. Wielicka 1. 7.

Przyjmuje wszelkie reperacje wchodzące w za­
kres robót kowalskich, stelmacliskieh. siodlar- 
skiih i lakierniczych, wykonując takowe z gwa- 

ranccą — Den) niskie. 140Ć 6 6

IH iajprzcrdniefszą

Hetyta Ctybi
„RaegaUa Ceyłon Tea“

pod właKna. marką, ochronną „P a lm a 1*, impor­
towana wprost z Cejlonu, u urzędowni" chem
888 15 15 badaną po cenie

ł i  opa lu * . B H W .-IIH teK j?S  S  » ■ ( , £
lir Z „  M w l i t t  4 S j S
przy odbiorze 1 klg. naraz, hanko opa 
kowanie i porto do każdej miejscow ości 

Austro-Węgier —  poleca

A. HAGJEŁKA (u KRAKOWIE
Ces. i król. DosL Dworu Aostr -W eg . i król. Otecyi.

la  gumach ag CL"
wrcie',?.ki i t fl . "'ynapiinie po prze­
stępnych cenach P. Bitrikowńkł, piędzi^” 
cnow tB Tek Ton 336 235 15 O

m a  d z i e c i !
Ltkcyt* śpiewu zbiorowego /, a względu niem 
najnowszych zasad h; gieny I podagugi, pro­
wadzi E r o n ib ła w a  Ł ip iń i ta. ul. Fisknpia

1. 14. od 2— 3. 237 3 3

Hojafbu do kopno
poszukuje się w zachodniej G alicji, o 
obszarze najmniej 250 morgów. Położe­
nie w okolicach Krakowa. Wadowic. 
Bochni ma pierwszeństwu). Faktorzy wn- 
kluczeni. Zgłosz. tylko listowne przyj. 
Adm. ,.X. Ref.i£ pod W A. Z i32e t «

t e k c y i  i  K o n w s r s o t y l
jęz  cem ieck iego  udziela in teligentn . panna 
pod pizysl warun Zgłoszenia pod k. R. l5i 
przyjmnje Adm .N  R e form y . 1416 3 3

Prywatny instytut O M  J M w
dlu ilorou tch

leBemiiiiLsiiHK
Kraków, ul. Starowiślna 6.

W y kład języków- angielek., franeuok.. 
niemieck,, włosk.. rosyjsk. e t c . prze/, 
nauczycieli odnośnych narodowości tylko 
z aaademii kiem wykształceniem. —  Gd 
pierwszej lek c ji począwszy uczeń rozma­
wia tylko w języku, którego nauczy 

s,ę praguie,
Początki Koi.wersacya. Gramatyka.

Literatura.
Lekcye zbiorowe i osobne od 8 rsoio do 
10 wiecz. Zapisy w każytym czasie, Le 
kej o próbne bezpłatnie, /'.pluć prospekt;

Biuro ttomaczeń. 1176 6 6

nom is KnMe
do s])izedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w- biurze ańwo- 

kata Dra Doboszyriskiego w Krakowie, 
ul. swr. Anny 1. 3. 3 63 O

M o n n f
226 1 o Koron

J<kef tiłada. O p O F l l i ,  powieść w 2 tom na ile prześladowana unitów' 4'—  
B. Boleslaicha. i’«3i'a Czerwona, powieść w 2 tom.................................... 2'40

—  Przed tJUł*Z«^, sceny z r. 1830. 1 t o m ..................................... 1'20
—  Emisaryusz, wspomnienie z r 18 3 8 ..............................................120

Nad Sprca. powieść...............................................  . *'20
— Nad modrym Bsnajem, powieść.............................  L20

J. V. 'Niemenm. Żywoty znacznych w XVIIi uieku ludzi —'4°
Do nabycia w Aomiuistracyi „N. Reformy*, oraz wt‘ wszystkich księgarniach.

S k k d  g łów n y  V4 k sięya rn i (i. G eb eth n era  i Ski w  R ra k o*»e -

Z  D rakam i L iterackiej w K rakow ie, nl. Jagiellońska 10 . Rządca drukami L . K- Gói^ki*


